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Z teatru | 


„Michał Oramer*, Arsakt "r" w 4 ra aktach Gerharda 
Hanpimaza. 
Hauptman jest przedewszystkiem realistą, a 
w jego ełężko symbolicznym „Dewonie zatopio- 
nym* nawet postacie mitologiczne gą realnie na- 
kreślone. To też w zewnętrznej obserwacji i 
charakterystyce leży główna siła tego pisarza, 
który tylko w „Hanust* wkroczył śaiało w dzie- 
dzinę poetycznych wizyj. Za to „Tkacze* należą 
może do arcydsieł realistycznego teatru, a i w 
„Fatrze bobrowem* nie brak doskonałych spo- 
strzeżeń poakrehaaoyoh plastyeznie satyre głę- 
boką i poważną ynika stąd żeby Haupt- 
man nie był psychologiem, bo zresztą realizm 
jest tylko odmienną formą psychologji, a w lite- 
raturse każda estetyczna forma jest dobra, gdy 
ją autor zastosuje w sposób odpowiedni. Tym- 
czasem W „Cramerze* mamy dowód, że W, 
pisarze bardzo doświadczeni i utalentowani, 
pominają niekiedy przystosować swoje myśli Fr. 
wymagań formy. Sztuka Hauptmana jest może 
obrasem s życia biednego maniaka, aie nie jest 
utworem dramatycznym. Wszystko tam jest nip- 
umotywowane, niewytłomaczone, niespodziewane 
i domyślność widza must sobie uenpełnić to, co 
jej autor powinien był wyraźnie pokazać 
Wiemy zatem, że Arnold Cramer, syn eng- 
komitego malarza i sam obdarzony genjnszem 
artystyeznym, jest najpierw bardzo brzydki, po- 
tem chorobliwie niedołężny, a nareszcie wielki 
niepoń. Tak przynajmniej ntrzymują jego ojciec 
i jego matka. Na csem jednak polega jego nie- 
dołęstwo i rozwiązłość, tego autor weale nie tło- 
macszy. Widzimy tylko, że Arnold prsesiaduje 
w piwiacni, zdaje się dia tego, powieważ sau się 
podoba panna bufetowa. Czy to jest naprawdę 
miłość, esy jakiaś chorobliwe przywiązanie, nie 
bardzo wiemy. Arnold brzydki i ułomny ma po- 
eaucie swego genjaszu, a tymesasem jest stale 
gne biony przez rodsiców, którzy go susypują 
udnymi morałami, ale nie nmieją zyskać jego 
bwin, ani otoczyć go rodzinnem ciepłem. 
Wobee tego rozumiemy, że Arnold szaka po- 
ciechy w knajpie. Ale tam spotyka kilka głnp. 
ców zdrowych, silnych, bezmyślnych, którsy si 
s niego naśmiewają w sposób grnbijański, a któ- 
rym on się nareuca z dziwnym uporem. Wre- 
szcie przychodzi do awantnry, w której Arnold 
dobywa rewolweru i zostaje po prostu wypehnię- 
ty z restauracji. Ta przykra przygoda doprowa- 
dza go do samobójstwa, a nad jego trumną wy- 
glassa ojeiee półgodzinny monolog, 
knych myśli i 
spóźniony. 
Cały ten wątek prsedstawia się na seenie 
raczej jako maierjał do dramata, niż jako dra- 
mat. Typy są narysowane silnie, plastycznie, 
oryginalnie, tylko antor nie uzasadnił, dlaczego 
one są takie i dlaczego tak postępują. Z te- 
go powodu widsowie nie roznmieją dobrze my- 
šli autora i dopatrują się różnych niekonsekwen- 
cji w dramacie. Trudno n. p. «adecydować na 
pewno, czy Arnold jest sapoznanym gonjuszem, 
Gzy po prostu manjakiem, czy ojciec jego jest nezu- 
ciowym myślicielem, czy pustym dekiamatorem ? 
Każda z tych odmian może równie dobrze ros- 
wiązywać psychologję tych ladsi, a ta niepe- 
WnOŚĆ esy dwoistość osłabia ogólne wrażenie 
dramata, 
„Pozatem, — z wyjątkiego ostatniem aktu, 
w którym nie możliwie długi monolog Cramera 
jest Wprost przygnębiający, — dramat ma dażo 
wybitnych literackich zalet, — doskonale na- 
kreślone poboczne figury, połoczysty i swobodny 
djalog, I kilka scen prawdziwie pięknych. 
Postać Arnolda, — właściwego bohatera | 
sztuki, — byłaby niepospolicie zajmująca, gdyby 
ją autor dokładniej wykończył. 
= Wykonanie było prawie Świetne, gdyż nasi 
„ YŚCI celnją w odtwarzaniu figur dramatyczno. 
a aktezystycznych, które można rzeżbić dro- 
bnymi | gzegółami. Zwłasseza p. Mielewski (Ar- 
noid) i Ordon (Liza) stworzyli typy trafnie po- 
jete, i doskonale wykończone. Pan Sosnowski 
w trudnej roli starego Cramera, miał dużo szcze- 


pełen pię:- 
bolesnej tęsknoty, ale dziwnie 


rego uczucia, pp. ©" EW. AL agl „u | rędaiiaa pp. WOLA Wicana JUIMOGICE | ufowiedsiadychi 4007 — - wobtć wezęgo Wycięcikę iw Wysocka, Jutkiewicz 
i p. Popławski podjęli się niewdzięcznego vada- 
nia, grając role drugoplanowe, = których nie 
wiele można wydobyć. Steny zbiorowe aktn III 
wypadły wybornie, drięki temu, że tacy artyści, 
jak pp. Zelwerowicz, Waiowski, Jednowski, Frą- 
czkowski wykonali jak najartystycsniej kilku- 
wierisowe role. 


KRONIKA. 


Otwarele wystawy zabytków motalówyeh 
w połączenia z zabytkami sechów krakowskich od- 
było się uroczyście w niedzielę. Otwarcie poprzedsiło 
nabożeństwo, odprawione o godz. 9 rano w kościele 
N. M. Panny przez ks. Szymona Podoczerwińskiego, 
wa którem obecny był komitet wystawowy, cechy 
miejscowe wraz zo sztandarami, oraz goście zaprosze: 
ni. Po skończonem nabożeństwie ndano się na ulicę 
Wolską, gdzie w budynku museum hr. Csapskich u 
mieszczóB0 wystawę. Zajmuje ona siedm wielkich 
gal, z czego pięć ubikacji na piętrze przeznaczono BA 
wystawę zabytków metalowych, zaś dwie dolne zaj- 
muje wystawa zabytków cechów krakowskich. Wy- 
stawę otworzył uroczyście przemowę p. wiceprezy- 
dent Chyliński, pednosząc zasługi cechów krakow- 
skich około rozwoju miasta i Świetność, jaką Jaśnia: 
ły przed wieknmi, ciesząc się szczególną łaską' kró- 
pa” polskich i szacunkiem całego społeczeństwa, po- 
czem przewodniczący wystawy p. Leonard Lepszy, 
podsiękowawszy wszystkim zobranym za zaintereso: 
wanie się wystawą, oprowadzał gości po salach, u- 
dsielając objaśnień. 

Prócz wyrobów metalowych znajdują się również 
na wystawie cenne okazy starożytnych haftów, orna- 
tów i makat, będące własnością miejscowych klasito- 
rów i kościcłów, ora stare sztandary, dokumenta, 
ipsygnja i pieczęsie wszystkich cechów. 

Na otwarcie między, zaprorzonymi znajdował się 
również komeadant twierdzy jenerał Wilhelm Dasso- 
v.ć, oraz komepdant placa pułkownik Robert Gläser, 
którzy szczególnie interszowali się wystawą, załrzy- 
mując się przy każdym poszczególnym okatie, 

Wystawę zwiedzać można za opłatą 50 halerzy 
codziennie, do końca b. m., od godziny 11 rano do 
4 popołudniu. 

Wystawę moetalówa zwiedziło wczoraj 4 800 o- 
sób za opłatą. Ogółem było wczoraj RA placu wysta- 
wy przeszło 5.000 osób. Z osób przejesdaych prawie 
nikt wystawy nie pominął. Tow. „Klenterja* prsy- 
było grsmjalnie w liczbie 200 osób. 

P. Grodzicki demonstrował wozoraj trzy razy skro- 
plenie powietrza na aparacie prof. dra O szewskiego. 

Bufet, który wczoraj robił także dobry interes, 
wieczorem oświetlony był nader efaktowaym reflekto. 
rem, wykonanym w fabryce p. Jarry. Na tarczy ma- 
talowej, aakłudanej wypukłościami w stylu zakopiaź: 
skim, według pomysłu i rysanku pp. Miączyńskiego 
i Stryjeńskiego umieszczone są lampki elektryczne, 
które nadzwyczaj efektownie i silnie oświet ają tar- 
cze. Pomysł ten ma być zastosowany w sali korcor- 
towej starego teatru. 

Koacert „Lutni“ na korzyść Tow. S L., przy 
współudz ale orkiestr wojskowych 13 p. p., w parku 
dra Jordana, miał wczoraj zupełae powodzenie. Pua- 
bliczności tak cywilnej jak i wojskowej było kilka 
tysięcy. 

Chór „Lutai* pod kierunkiem dyr. A. Steibolta, 
wykonał z orkiestrą: „Krakowiaka* Steibelia, „Wio- 
sro“ Zieztarsziego, „Pastusika* pieśń ladową (solo 
na fojarce); a capela: „Z łąk i pól* Niewiadomskie- 
go słowa Konopnickiej, „Wiersba* pieść ludową i 

„Krakowiak“ Moniussko Gall. 

Obie crkiestry wojskowe na przemian wykonywa- 
ły liczne utwory muzyczne swojskie i oboe. 

Rach przy bafecie i stolikach dzięki ataraniom 
pań komitetowych, był aadzwyczaj ożywiony. Przy 
bufecie gospodarzyły panie: Stabr, Figler z córką, 
drewa Bogdanikowa z córką, Olga Hubnszek, Ma- 
chwicka i Bessinger; przy kwiatach p. Skrwyśska : 
przy fantach pani Parylak; przy kasie bilety wstępu 
sprzedawały panie: Bałabanowa, Dąbrowska z córka- 
mi, Fenzewa i Małecka. 

Wiecsortm pyrotzchnik p. Michał Mądrsykowski 
spalił wspaniałe ognie eituczne, a między innemi ja- 
pośskie „fogasy”*. Na sakeńszenie cały park oświe 
tl.ny został ogaiem bezgalskim. 

Wycieczka Czytelni kolejowej ze Lwowa do 
Krakowa, sapowiedsians na dzień wozorajswy, nie 
przybyła. Jak się dowiadujemy, zgłosiło się do sobo- 
ty wieczorem tylko około stu uczestaików, |samisst 


zapowiedsianych 400 — wobec czego wycieczkę w 
ontatniej chwili odwołano. 

Gmina m. Krakowa na próżno zrobiła wydatek 
ma wynajęcie na 400 osób sienników i ma kupno 
słomy. 

Również komitet wystawy metalowej gotował się 
z odpowiedniem przyjęciem lwowskich gości. 

Dyrekcja ksieji państwowej zatwierdsiła ofertę 
fabryki L. Zieleniewski na budowę warsztatów kole- 
jowych w Płaszowie za kwotę 55.000 koron.; Z po- 
międsy ośmiu, sferta L. Zieleniewskiego była najisi- 
Sza, firma wiedeńska żądała 75.000 koron. 

Jest to druga ofarta krakowskiej fabryki na robo- 
ty kolejowe. Poprzednia na budowę remisy, opiewała 
za 69.000 koron. 

Z „Sokdła*. Wyścigi oddziała kolarzy 
naszego „Sokoła“ odbyły się wozoraj na drodze mo- 
gilskiej. Oddział w milo około 40 osób ruszył na start 
6 godz 2? popoł. Komisji wyścigowej przewodniczył 
naczelnik oddziału mecónas dr Wojeiechowski. O go- 
dzinie 3 rozpoczął się bieg 30 klim. o mistrzowstwo. 
Zwyciężył druh Eng. Weiss w 61 mie. 51 sek., dra- 
gim był druh St. Berger w 62 min. 27 sek., trzecim 
Jersy Kontny w 75 min. 56 sek., wreszcie czwartym 
dobrym druh J. Słupski w 67 min, 21 sek. (w dro- 
dze popsuł mu się rower). II bieg nowicjuszów 10 
klim. Zwycięscy: L. Sasinowski i Leśniak. III bieg 
starszych 5 klm. Zwycięscy: J. Dutkiewicz, Tiesier, 
Targalski i Sraza. IV-ty bieg ogólny 10 klm. Zwy- 
cięscy: Eag. Weiss i St. Berger. 

Udsiał publiczności był tak wielki, że starterzy 
Skaza | Kowalski z trudnością tylko zdołali wyścigi 
przeprowadzić. Pe wyścigash olbrzymi wąż oyklistów 
przedefilował przez miasto udając się na towarzyskie 
zebranie wraz z swoim naczelztkiem. Liozny udział 
członków w wyścigach, tak czynny, jak i bierny, 
wskasuje na zaakomity rozwój tego oddziała pod jego 
obaorym zarządem. 

Wiesrorzise miesięczna dla cz'onków Soko- 
ła odbyła się w sobotą dalia 3 b. m. Podosaa niej, 
członkowie amatorskiej orkiestry sokolej urządzili 
skrowaą owacją kapelmistrzówi swemu L. Urydze 
z okazji imienin. Po przemówieniu druha Jankosiz 
wręczyli mu w darse upominek, następnie imieniem 
Wydziała, druh Dr Rowiński dał wyrazy usnania 
miósozej pracy druha Urygi. Zaxnaczyć należy, że 
solenizant przewodzi tej orkiestrze od lat 7-mia t. j. 
od jej istnienin; pierwotnie stał om na czele 6 kape- 
listów amatorów. Obecnie orkiestra liczy do 26 osób 
i dzięki dobrej woli Wydziału „S>koła*, a żmudnym 
usiłowaniom Urygi jest mieszaną tj. pochodową. Nie- 
dawno podczas pewnego smutnego ebrząda, mieliśmy 
sposobaość stwierdzić olbrzymie postępy i tej nowej 
orkiestry, 

Z dniem 5 wrielnia b. r. t. j. w poniedziałek 
rozpoczynają się regularne ówiezenia członków oraz 
lekcje uczajów i nuosesnie „Sokoła“ w godzinach zwy: 
ozajnych jak corrosie. Wpisy uczniów i uoczemaie 
przyjrasje Kancelarja „Sokoła“ codziennie od godziny 
6 do 8 wiec. 


Park krakowski nie bez powoda był przes lato 
atrakcją dla mieszkańców naszego miasta. Ssozegól- 
miej teatr rospaltości zo swym doborowym zawsze 
programem ściągał do Parku liczsą bardso pabl- 
ozaość. Obecnie program tem, jakkolwiek s»z0n sbli- 
ża się do końca, doszedł niejako do panktu kalmi- 
ancyjaego, gdyż produkują się tylko wyborowe siły. 
Miss Victoria a. p., mistrzyni na trapezio, hamorysta 
transformacyjny, I Bork, żongler Costa i inai bu- 
dzą też ogólne zajęcie wśród publiczności. Zapewne 
też przedsiawienia potrwają dłużej niż zwykle, robiąc 
skuteczną konkurencją żydowskim tinglom. 

Kradzież i zguby. W ciągu dnia wczorajszego 
skradzieao Chawie Grdsfeld pugilares x kwotą 24 
koron, p. Agnieszce Dąbrowskiej zegarek srobrey, 
Wojciechowi Jamrozowi zegarek srebrny i acysoryk. 
Zgubiono: p. M. Rzewuskiej złotą broszkę łańouszkoż 
wą, nadpor. B. srebrną papierośnicę. Roman Ocmow- 
ski świadectwo szkolne Tadeusza Gaplana, Felicji 
Gertler torebkę, Dr Wł. Wars. 20 koron. Znalasł p. 
Jar Kowalski pugilares z kwotą 38 kor. 

Stacja rataakówa w ciągu doby do niedzieli 
wieczorem interweniowała w 18 wypadkach. 

Od gedriay 8 wieczorem przex całą noc sobotnią 
prócz innych zgłosili się na stację: 

Adam Rosin kelner s pobitą twarzą, Feliks Kra- 
mars, murarz z ranami zadszómi mu bsgnotem przes 
żołwierza 56 p. p, Wincenty Gargul, stolarz z rama. 
mi na głowie, na skroei i innemi obrażeniami, Kaje- 
tan Pysłowski s ranami na ramieniu i podpachą, za» 


na „Głos Narodu* wynosi, 


2 dnia 5 września 
danemi sotem w Zakrzówhu; Wojciech Brenkowski 
5 TAZĄ ma głowie, którą otrsymsł w bójce w „kasy- 
nie kolejowem* (2) 

Wszystkich opatrzozo z8 miejscu i odprawiono. 

Z Pogótowiś. W sobotę przedpoładziem sawe- 
zwano telegrsficznie Pegotowie ratunkowe na dwo- 
rsec kolejowy do wyrobzika zajętego przy rozsadza- 
niu skał w Fłazach, Jtóremu odłam sksły w csasie 
wybuchu zmiażdżył kość prsedudsia. Chorego umie- 
SHCZORO RA oddziele chirurgicznym zspitsla św. Ła 
ZATZA. 

Nsgłą śmierelą zmarł w zobotę 44 lat liczący 
Hilary Follprecht, emerytowany referent lasowy xro- 
dem x Podgórzs, zamieszkały w domu pod 1. 1Żpry 
ul. Nad Rudawą za trzeciem piętrse. Po sprawdze- 
alu śmierci przez lekarza obwodowego dra Schaittra 
zwłoki aa polecenie komisarza policji dra Tomastka 
odesłazo do domu prredyogrzebowego. 


WOJE A. 


Zdobycie Liaojangu. 

Londyn 5 września. Biuro Reutera donosi z 
Petersburga: Rosjanie opuściii Liaejang, które 
ohsadziii Japończycy. 

Petersburg 5 września. (Urzędownie.) Tele- 
gram Kuropatkina z 3 b. m. donosi: W nocy 
przeszedł nieprzyjaciel do ofenzywy 
i opanował większą część zajętych przez nas 
pozycyj koło Sikwantnn. Wojska nasze, które 
zajmowały poprzednio te pozycje, eofnęły się 
na pozycje straży tylnych, na linję mię- 
dzy miejscowościami Cziansutan i Sziczentsi. 

Ubiegłej nocy cofnął się na kilka kilome- 
trów w kierunku zachodnim I. korpus sybe- 
ryjski, który w ciągu ostatnich pięciu 
dni poniósł olężkie straty i któremu groziło 
obejście ze strony o wiele liczniejszego oddziału 
Japońskiego. 

Wśród tych okoliczności rozkazałem opróżnić 
Llaojang | zarządziłem odwrót w kierunku 
północnym. 

Tokio 4 września, (Reuter.) Japończycy ob- 
sadziłi Llaejang o godz. 9 rano. 

Toklo 5 września. B. Reutera donosi z d. 4 
godz. 1 po południu: Marszałek Oyama tele- 

sfuje, że o godz. 9 rano dostał tię Liao- 

ng po walce, która trwała całą noci 
rano, znpełnie w ręce Japończyków. Japońskie 
straty mają być wielkie. Oyama dunesi, 
że nie otrzymał dotąd sprawczdania o stosunkach 
na prawym brzegu rzeki Taitse. 
Teklo 6 września. B. Reutera ogłasza depeszę 
z dnia 4 b. m. w południe: Marszsłek Oyama 
telegrafnje: Rosjanie spallil w sobotę swe ma- 
gazyny w pobliżu dworca Llacjangu. 

Korpns Stackelberga odcięty. 

Londyn 5 września. Biuro Reutera donost z 
Petersburgu: I-szy syberyjski korpus jen. Stackel- 
hergs w sile 25 tye. żołnierzy został odelęty 
na zachodzie od Lisojann. 

Zniszczenie tern kelejowego. 


Petersburg 5 września. (Tel. wł.). Po trzech 


“LEONARD MAJERAN | 


w Krakowie, ulloa Floryaiska Nr. 44, 
I-sze piętro, 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, iż posiada sezonowe towary 
tak krajowe jakoteż i zagraniczne w 
najlepszych gatunkach, tudzież że po- 
dejmuje się wykenania wszelkich robót 
wchodzących w zakres krawiectwa we 
dług nsjnowszych żnrnali i po naj- ||| 
przystępniejszych cenach. E 


1a wy. Samara ara a aa: =a e 


Kraków 


Pracownia kapeluszy damskich 


H. ŁOPATKIEWICZ 


poleca na sezon wiosenny i letni 

kapelssze gotowe, również ubiera ta- 

kowe po cenach umiarkowanych. Ulloa 
św. Tomssza L. (9. 


| |... O _ WAWNĘGEEOINMM) 
MERKURY” Qazeta Losowań 
3 1 Handlowa. 
Adres: Adm. „MERKUREGO* 
Kraków, Rynek gł. 5. 
Prenumerata roczna 3 kor. 60 hał. 
Bezpłatne dodatki. 


Rocznik 


Mam zaszczyt zawiadomić W. Panie, 
że powróciłam z wakacyj i rozpoczynam 
kurs nauki kroju systemem fran- 
cuskim i najświeższym wiedeńskim, po 
cenie umiarkowanej. Udzielam również 
po domach prywatnych pojedynczo lub 
zbiorowo. Z poważaniem „F lora‘ 
Kraków, ul, Podwale L. 13 (obok hotelu 
krakowskiego). 


Wydawca: Dr. Antoni Beaupró, 


ZAKŁAD 
restaurowania zabytków starożytnych 


Pracownia robót kościelnych 
i haftów artystycznych 


Emilii Pydynkowskiej 
— Mały Rynek 4. 


nS 


Stanisław Miś 


KRAWIEC 


wykonuje strikte i 
j podług ostatnieh żurnali wiedeń- |; 

skich i angielskich : ( 
| Dia Panów wszelkie garnitury |. 
i peleryny do spaceru, Sportu, tu- |i 
rystów i turystek — dia Pań 
|| kostynmy spacezowe i wszelkie o- 
„| Krycia, angielskie żakiety modne k 
itp., co moda i sezon przynosi. | 


„BAZDAFYNY pudar na Włos 


Plac Maryacki. 


Fierwsza krajowa koncesyonowans 
katolicka Fabryka Medalików, 
Wydawnictwo obrazków symbolicznych, 
własnego pomysłu i nakładn — oraz 
sprzedaż dewocyjnych przedmiotów 
pod frmą: „Emanuel“ od św. Józefa 
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. 


„SŁOS NARODU" 


dniach braku wiadomości nadeszła tn wczoraj 
pierwsza depesza Kuropatkina, donosząta o za- 
rządzeniu odwrotu i o utracie Liacjangu. Iune 
depesze stwierdzają, że kolej na północ ed 
Lloajangu jest zaiszczona | znajduje się w rę- 
kach Japończyków. 

W ubiegłym tygodniu nadsyłał tu Kuropat- 
kin liczne ważne depesze, nie były one 
jednak podawane do wiadomości publicznej. 


Rozstrzygający marsz Kuroklego. 

Paryż 5 września. (Teł. wł.) Tutejsze moska- 
lofilskie dzienniki z ubolewaniem konstatują, że 
klęska Rosjan koło Liaoljanu była 
ogromną. Armia Kuropatkina nie jest o- 
becnie zdolną do stawania oporu. Do zwy ię- 
stwa Japończyków przyczynił sięgłówanie 
Kuroki, który wprawdzie w pierwszych dwóch 
dniach bitwy bardzo mało breł w niej udziału 
ale decydującym o losach bitwy był 
jego marsz ku północnemu zachodowi, 
wykonany nadzwyczaj misternie. Kiedy 
Kuroki przeprawił się szybko przez rzekę Tuitse, 
Kuropatkin gromadzący niedobitki koło kopalni 
w Jantai próbował korpusem Orłowa 
przeciąć połączenie między I-ą a IV-ą 
armją jap, aby się przedrzeć na tyły 
Karokiego. Plan ten nie powiódł się, 
gdyż Kuroki przerzncił swe rezerwy od Ançin 
przez Lanho i zmienił gwałtownie kierunek 
MATIEN. 


Japończycy podezas przeprawy przez rzekę, 
posługiwali się w nocy refiektorami świetlnymi. 

Toklo 5 września. B. Reutera donosi z 4 bm. 
w południu: Marszałek Oyama telegrafuje: Je- 
neral Kuroki pozostawił w Satynago wojsko, Ce- 
lem osłaniania prawego skrzydła i dokonał gwał- 
townej zmiany marszu w kierunku zachodnim, 
celem dojścia do koleji i obejścia Liacjang. Le- 
wa i Środkowa armja marszałka Oyamy zebtako- 
wały Rosjan koło zachodniego i poładniowe- 
go muru Liaojang. 


Raport Sacharowa. 

Petersburg 5 września. (Urzędownie.) Z dnia 
2 b. w. datowany telegram jenerał-lejtnanta Sa 
charowa do sztabu jeneralnego, donosi: 

Nasze wojsko zaatakowało dziś wyżyny Syk- 
wan-tun. Po zaciętej walce zajęły one 
cały łańcuch górski na zachód od Sykwan- 
tun. Stwierdzono, żeśmy stali naprzeciw licznych 
oddziałów jap., których front rozciągał się 
od wzgórz przy kopalniach Jantai do 
Taitseho. Oddział jen. majora Orłowa, który 
osłaniał kopalnie Janta! i nieco się naprzód wy- 
sungł, spotkał się z przeważającemi siła- 
mi nieprzyjacielskiemi na silnych 
pozycjach. Orłow musiał się cofnąć, prsy- 
czem został raniony. Wskutek niebezpie- 
czeństwa, grożącego przez ruch nieprzyja- 
ciela, mającego na cela obejście nas, 
waleczne pułki 1-szej armji syberyjskiej z jene- 
rałem Stackelbergiem pośpieszyły i zatrzy- 
mały atakujących Japończyków. W walce 
tej komendant 2-go syberyjskiego pułku pułko: 
wnik Ozerski został ciężko ranny. 

O godz. 9 wieczór walka na całej linji usta- 
ła i słyszaco tylko huk dział w Liaojanęg. 
Wojsko z garnizonu Ljaojangn — wedłag tele- 


ADMINISTRACYA 
Wapienników i Kamieniałomów Miejskich 


pod kierownictwem Magistratu w Pod- 
górzu sprzedaje po przystępnych cenach 
WAPNO SKALISTE 

odznaczona listem nznania na Wystawie 

budowlanej we. Lwowie 1892 r., oraz 
M wielkim. medalem złotym na Wystawie 
— przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 rokn. Wapno gaszone | Wapno do 
uprawy roll. Również poleca ze swych 
|| skał zwanych „Krzemionkami* i „skałą 
|| Twardowskiego“ Kamień hudowlany, bru- 
kowy I Szuter. Zamówienia przyjmuje 
Kasa miejska w Podgórzu, Telefon Nr. 
161 i Zarząd wapierników w Podgórzu, 

Telefon Nr. 162. 


Prawdziwe 
HARCEŃSKIE 


C Kanarki 


` Polecam: pierwszorzęánt 
iewaki „Rollery' 
o czysto metalicznym długo ciągnącym 


Miaka! FEA odtłuszcza, tonie, śpiewające także przy świetle 
rë nadaje połysk, konserwuje kolor. |Sprzedają po © i S złr., najlepsze Vor 

Wiskida R. Krakó singery LO złr. za sztuką, 
a R. Kraków, | ów Samiczki harceńskie 


do spnstn po 1 złr. i 1:50. 
Wysyłam na prowincją odwrotnie za za 
liczką z gwarancją dostawienia zdro: 
wych na miejsce przeznaczenia. 6 dmi 

próby, wymiana dozwolona. 
Jan Szufa w Krakewie 
ul. Fiorjańska Nr. 38, 
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greficznego sprawozdania -— odparło dragi atak 
nieprzyjaciela. 

Celem dowiedzenia się o rozmiarach sił nie- 
przyjacielskich, przeszły do ofensywy dwa pułki 
z zachodniego frontu. Po zaciętej walce 
stwierdzono, że oba te pułki stały wobec prze- 
szło dwóch dywizyj nieprzyjaciel. 
skich. 

Ogólne straty armji nie są jeszcze dokładnie 
znane, ale według dotychczasowych sprawozdań 
przenoszą liczbę 3.000 zabitych I rannych. 

Most z trupów. 

Londyn 5 września. (Tel. wł.) Odwrót Rosjan 
przez rzekę Tajtsiho odbył się w okropnych wa- 
runkach. Tłumy żołnierzy zgromadziły się bez- 
ładnie prsy moście tłocząc się straszliwie pod 
nieustannym ogniem dział japońskich. Do rzeki 
wpadło tyle trupów ludzkich i końskich, że chwi- 
lowo utworzyła się grobla, na którą rzuciło się 
wojsko. Tymczasem pęd wezbranej rzeki uniósł 
trapy i tysiące żołnierzy utonęło 

Straty Rosjan ag nieobliczalne. Cała droga 
od L'aoljang do rzeki jest literalnie zaście- 
lona trupami. 

Plasy Japończyków. 

Berlin 5 września. (Tel. wł) Lok. Anz. do- 
nosi z Tokio: W kołach sztabu jen. jap. panuje 
przekonanie, że Kuroki jeszcze we 
wrześniu dotrze do Mukdenu. Dla zapeł- 
nienia ubytku w jego armji wysłano mu 2 dy: 
wizje wojsk. 

Plany Japońcsyków na ten rok obejmują £8- 
jęcie Mukdenu i Portu Artura. Potem 
nastąpi wypoczynek. Zimę spędzą Japończycy 
na wzmócnianin zajętych pozycji, 

Z Portu Artura. 

Berliin 5 września. (Tel. wł.) Lok. Anz. do- 
nosi z Tokio: Pid Portem Artura mają Japoń- 
czycy 650 dział. Jen. Nogi operoje głównie puł- 
kami ochotniczymi, a gwardję zachowuje na mo- 
ment decydujący. 

Petersburg 5 września. (Tel. wł.) Do licznych 
wiadomości, jakiemi prasa rosyjska stale okła- 
muje publiczność, przybyła obecnie nowa, jakoby 
Rosjanom w Porcie Artura udało się odkryć 
podziemne składy amunicji, nagroma- 
dzone przez Chińczyków jeszcze przed 1894 ro- 
kiem. Rosjanie po zajęciu Portn Artura nie zna- 
leźli ich, a obecne odkrycie nastąpiło w nader 
stosownej porze. 

Rozbrojenle „Djany*. 

Paryż 5 września. Aj. Hawasa donosi z Sai- 
gon: Komendant roz. krążownika „Djana* otrzy- 
mał od rosyjskiej admiralicji rozkaz rozbro- 
jenia krążownika. 

Ufenzywa na Władywostok ? 

Berlin 5 września. (Tel. wł). Berl. Tagbl. 
donosi z Tokio: wojska jap., które udały 
się do Sachalinu, mają zadanie rozpo- 


cząć efenzywę na Władywostek. 
Nici i iaaoÓ 01 


TELEGRAMY. 


Zaręczyny niemieckiego następcy 

tronu. 

Golbesande 5 września. Wczoraj oficjalnie 
ogłoszono zaręczyny niemieckiego 
następcy tronu Fryderyka Wilhelma 
z ks, Cecylją meklemburską. 


AAAA AAAA AAAA AOK 


Dla Prenumeratorów * 


= OLOSU NARODU" 


æ nadzwyczajne zniżenie. 


Józef Rogosz „Blagierzy* .. 2 tomy X 
Jerzy Maldague „Nie zabijaj“ 3 tomy 
EmiiRichebourg „Dwiekołyski* 2 tomy 
Lubyca „Z ostatniej wojny Her- 
cegowińskiej* 
Emil Richebourg „Milion Ojca 
Raclot* powieść nagrodzona 
przez Akademię francuską 1 tom 
Ł. X. G. P. „Uratowany“ no- 
wela oryginalna. 
Karol kionsolet „Sprzysiężenie 
Kobiet“ 


10 tomów 
za 3 złr. 50 centów. 


Administracya Biblioteki 
Wyborowych Romansów i Powieść 
Kraków, ul. św. Krzyża Lu 7. 


AAAA AAAA AAAA AKK 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie, 


1 tom 


AAAA EK 


NOK 


S 
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któryśmy dla niej przygotowali. W dodatku mie będziemy po- 
trzebowali tłómaczyć się dlaczego wyjeżdżamy. 

Wziął tedy w silne ramiona młodą dziewczynę i z tym 
drogocennym ciężarem poszedł schodami na górę. 

Tu złożył Joanną ciągle zemdloną na łóżku dla niej przy- 
gotowanem. 

Jednocześnie Julja pisała ołówkiem na kawałku papieru 
kilka wierszy dla uspokojenia dziewczęcia, gdy odzyska przy- 
tomność. 

„Drogie dziecię! 

„Zimuszeni jesteśmy, pan de Montjouls i ja, wyjechać na 
kilkanaście godzin. Nie mogąc zabrać cię z sobą, a pragnąc za- 
bezpieczyć, zostawiamy cię w najspokojniejszej części zamku, nie 
zapomniawszy o prowizjach, żebyś mogła na nas czekać. Nie 
przerażaj się i nie płacz bardzo. 

„Twoja wierna przyjaciółka 
Julja Sandral*. 


Poczem Julja i Agenor wyszli i zamknęli z zewnątrz drzwi 
na dwa spusty. 

Nie czekając dnia, o północy opuścili zamek i najbliższą 
drogą dotarli do Trósieu. O czwartej godzinie rano, kabrjolet 
wynajęty w Brest przez Montjouls'a, unosił oboje do celu. 


- 


Joanna, po przyjściu do przytomności, czas jakiś leżała 
nieruchoma, bojąc się oczu otworzyć. 

Poznała pokój, w którym ją zamknięto. W tym pokoju 
właśnie, według podania, każdego 13-go dnia miesiąca ukazy- 
wał się krwawy duch zakonnicy występnej. 

Otóż był to 13-ty, jak gdyby wybrany, aby biednemu 
dziecku jedną więcej męką zadać. 

Na szczęście Joanny. oprócz okna w dachu, pokoiki, w któ- 
rych ją zamknięto miały światło przez okienko bardzo wązkie, 
zwrócone na zachód. Litościwe niebo chciało, żeby słońcę zi- 
mowe uśmiechnęło sią do biednej opuszczonej. Ten uśmiech 
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słońca, jak światło czarodziejskie oblał złotem zakurzone ściany 
pokoików i jeduocześnie wlał trochę otuchy w smutną duszą 
Joanny de la Gaillardie. 

Spokojniejsza zaczęła się zastanawiać nad swem położe- 
niem. Przeczytała kartkę pozostawioną przez panią Sandral. Za- 
miast bać się opuszczenia, ucieszyło ją to. 

Czyż to nie było kilka godzin odpoczynku ? 

Joanna skorzystała z ostatnich godzin dnia, aby obejrzeć 
wszystkie kąty dwóch pokoików ; miało to przynajmniej tę ko- 
rzyść, iż rozpędziło w części obawy przesądne. Czuła się zdol-- 
niejszą stawić mężnie czoło odwiedzinom ducha. 

Ale z drugiej strony nabrała pewności, że wszelkie ku- 
szenie się o ucieczkę było niemożliwe. Zabrała się tedy do ba~ 
rykadowania swego pokoju. 

Udało jej się z wielkim wysiłkiem, ciężką komodą zasunąć 
drzwi na schody. Spokojniejsza tedy, ośmieliła się zajrzeć do 
pożywienia jakie jej zostawiono. 

Gdy noc nadeszła, pomimo, że obawa powróciła, Joanna 
nie chciała się położyć. Strach nie dał jej zasnąć, Noc zimowa 
była bardzo długa, wydało się młodej dziewczynie. że nigdy się 
nie skończy. 

Następny dzień nie mniej był długi. Nowy niepokój przy- 
łączył się do poprzednich. Patrzyła się z przerażeniem na zmniej- 
szające się zapasy żywności. 

Czy pani Sandral w ostatniej chwili źle obliczyła ? 

Możnaby sądzić, tak skąpo bowiem odmierzyła żywność 
biednej uwięzionej. Na trzy dni nawet było mało. 

Pani Sandral pisała na kartce, że wydala się tylko na 
kilkanaście godzin, 

Kilkanaście godzin strasznie się przeciągały; upłynęło ośm- 
dziesiąt, gdy Joanna uczuła pierwsze napady głodu. 

I wtedy zaczęła się straszna walka, cierpienie moralne 
i fizyczne, zwiększajęce się z każdą minutą. 

Ci, którzy tego nie doświadczali, nie wiedzą jaki to jəgt 
straszny ból, to, co nazywają utratą sił z głodu. 

Po raz drugi w ciągu czterech dni, Joanna zemdlała, 
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Padła bez czucia na podłogę swego więzienia, właśnie 
w chwili, gdy gwałtowne stukanie wstrząsnęło drzwiami. Mon- 
tjouls ramieniem odsunął komodę, 

Wpadł do pokoju, a widząc zemdloną dziewczynę, załamał 
ręce, doznawszy coś nakształt wyrzutu sumienia. Potem nachylił 
się, wziął napół nieżywą Joannę na ręce, i zaniósł do mieszka- 
nia na pierwszem piętrze. 


IX. 
Chrześniaczka Wolnej załogi. 


Tanguy de la Gaillardie stojąc na kotwicy ze swoim trój- 
masztowcem w zatoce du Four przy grotach, postępował według 
planu zręcznie ułożonego. 

Przemytnicy po dwóch, trzech lub pojedyńczo wyruszyli 
ku Trózieu i Castelroch. W ten sposób dziesięciu z nich dało 
się przytrzymać w oberży starego Mazeas'a. 

Możliwem było, że większa część dałaby się tak samo zła- 
pać, gdyby Lezcoualch'owi nie przyszedł do głowy projekt za- 
wiadomienia jednocześnie kolegów i wodza. 

Lezconalch zrazu udał się w kierunku północnym. Miał 
ochotę choć przechodząc rzucić okiem na swój domek. 

Widocznie nic złego nie zobaczył, skoro poszedł dalej na 
zwiady. 

Była to właśnie chwila, w której Mazeas w przebraniu 
żandarma szedł w kierunku zamku. 

Oberżysta poszedł aleją, aby dotrzeć jak można najbliżej. 
Lecz nie dużo drogi zrobił, gdy został zatrzymany i porwany. 
Ci, którzy ujęli go tak bez ceremonji, nie prosząc o pozwolenie, 
mie należeli zapewne do jego nieprzyjaciół. 

Zanieśli go bardzo delikatnie w głąb gęstych zarośli, gdzie 
pietnastu ludzi stało lub siedziało nieruchomo, pomimo zimna. 

— Ah, ty! — krzyknął jeden z niosących Mazeas'a — ty 
łandarmie, nie ci złego nie zrobimy. No, hop, stań na nogach! 
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Jak daleko ztąd do Tresieu? 

— Dwie mile (francuskie). 

— Hm! — rzekła Julja — bardzo blisko. Wreszcie nie 
mamy wyboru. Wstawszy bardzo rano możemy iść piechotą. 

Resztę dnia poświęcili przygotowaniom. Pobyt w Brest 
miał trwać nie długo, więc nie było dużo rzeczy do pakowania, 
przygotowania zależały głównie na zabezpieczeniu się, żeby panna 
de la Gaillardie nie uciekła podczas ich nieobecności. 

Postanowili zatem zamknąć Joannę na najwyższem piętrze. 
Były tam dwa pokoje bardzo wygodne, z oknem w dachu, za- 
tem ucieczka niemożebna. 

Pani Sandral nasamprzód naniosła do pierwszego pokoju 
tyle drzewa opałowego, aby wystarczyło do ogrzewania na trzy 
dni, potem chleba, mleczywa, mięsa zimnego i parę butelek cy- 
dru, wszystko dostarczone przez starego Queroch'a. Posłała sama 
łóżko dla Joanny, pozostało tylko przystąpić do wprowadzenia 
tu młodej dziewczyny. 

Nie było to ani łatwe, ani przyjemne do wykonania. 

Można się było spodziewać łez, a może i sceny gwałto- 
wnej. 

— Ba! — śmiał się Montjouls, — niech tylko jej nigdy 
gorzej nie będzie !... 

Udali się tedy do biednej ofiary swoich intryg. Gdy przy- 
szli do drzwi pokoju zajmowanego przez Joannę, zastanowiła ich 
cisza panująca tamże. 

— (o jej się stało ? — zapytali siebie wzajemnie. — Czyżby 
mciekła ? 

Drzwi nie były na klucz zamknięte, mogli wejść zatem. 

Joanna nieruchoma, sztywna, leżała na łóżku z twarzą 
bladą, z otwartemi oczami. 

— Czyżby umarła? — zawołał Montjoul z przerażeniem. 

Nie, ona nie umarła, ona tylko zemdlała. 

Mogli się o tem prędko przekonać, posłuchawszy bicia 
serca dziewczęcia. 

— Oh! jak to upraszcza zadanie, — rzekł Montjouls. — 
Mała odzyska przytomność powoli, sama w ładnym pokoiku, 
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